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Pieśni getta

Jeden z czołowych kolekcjonerów pieśni żydowskich, poeta i bojownik partyzancki w getcie wileńskim, Szmerke Kaczergiński, napisał:

„Pieśń, przysłowie, dowcip towarzyszyły Żydom zawsze i wszędzie: w drodze do pracy, w kolejce po miskę zupy i w drodze na śmierć i kiedy podnosili się do walki. Każda nowo-powstała piosenka wyrażająca uczucia i doświadczenia ludzi, była natychmiast przejmowana i przekazywana jako ich własna”.
Zaraz po zakończeniu wojny Kaczergiński i kilku innych, zdając sobie sprawę jak ważne jest zachowanie tych pieśni rozpoczęli ich kolekcjonowanie. Obecnie około 300 pieśni z gett i obozów koncentracyjnych zostało zebranych i opublikowanych. W kolekcjach tych znajdują się zarówno pieśni uznanych poetów żydowskich, takich jak Abraham Suckewer, Hirsz Glik, Szmerke Kaczergiński, Jeszaja Szpigl i inni, jak i anonimowych poetów ludowych z gett.

Śpiewanie w getcie służyło różnym celom: ucieczce od rzeczywistości, podtrzymywaniu tradycji, opisywaniu życia w getcie. Śpiewały pojedyncze osoby, lub grupy ludzi, przy akompaniamencie jednego instrumentu, małego zespołu, lub całej orkiestry. Piosenki opisywały życie na zatłoczonym terenie, głód, poniżenie, upodlenie, poczucie bezsilności, chęć zemsty, a także nadzieje na wolność, wezwanie do walki.

W wielu gettach działały teatry, kawiarnie artystyczne, odbywały się koncerty symfoniczne, recitale, wieczorki literackie i muzyczne. Getta miały także swoich ulicznych śpiewaków, żebraków i szaleńców, którzy często sami byli autorami piosenek, które śpiewali. Zdarzało się także, że podkładali własne teksty do wcześniej istniejących melodii. Również bardziej ambitne utwory literackie wykorzystywały melodie popularnych przedwojennych piosenek. Stało się to konieczne, ponieważ kompozytorzy nie nadążali z tworzeniem nowej muzyki do tak dużej ilości tekstów, jakie powstawały w gettach. Swoich wersji wojennych doczekało się wiele popularnych żydowskich piosenek. 

Znana piosenka Marka Warszawskiego Ojfn pripeczik (Na przypiecku) została przekształcona w piosenkę Fun der arbet (Z pracy) na temat dozoru policyjnego w getcie. 
Inna popularna piosenka – kołysanka Rożinkes mit mandlen (Rodzynki z migdałami) Abrahama Goldfadena przekształciła się w pieśń In slobodker jesziwe (W jesziwie w Slobodce), która nawiązuje do egzekucji w Kownie.

W getcie łódzkim powstała nowa kołysanka nawiązująca swoim tekstem do refrenu kołysanki Goldfadena: Nit kejn rożinkes, nit kejn mandlen.
Autorem tekstu łódzkiej kołysanki jest Jeszaja Szpigl – poeta, pisarz, eseista i nauczyciel, który przeżył wojnę w getcie łódzkim i Auschwitz; muzykę napisał Dawid Bejgelman – kompozytor związany przed wojną z żydowskim teatrem, który stracił życie w komorze gazowej w Treblince.

Tematy wielu adaptacji piosenek, a także różnych ulicznych przyśpiewek często bywały optymistyczne, prześmiewcze, ironiczne. Drwiono z Niemców, z Hitlera, wróżono szybką ich klęskę. W Lublinie śpiewano popularną, skoczną żydowską piosenkę Lomir zich iberbetn (Przeprośmy się) z tekstem Lomir zej iberlebn (Przeżyjmy ich). Śpiewano także po polsku. W Krakowie układano nowe teksty nawet do melodii polskich kolęd.
W getcie wileńskim powstała parafraza jednej z najbardziej znanych żydowskich piosenek Szpilże mir a lidele in jidisz (Zagrajże mi piosenkę w jidysz). Ta wersja, autorstwa Reuwena Carfata, nosi tytuł Jidisz tango (Żydowskie tango), a jej dwie ostatnie zwrotki brzmią:

Szpil że mir a tango, nor nit arisz,

zol dos zajn nit arisz, nit barbarisz,

az di sojnim zoln zen, az ich noch tancn ken,

Un take a tencele mit bren!

Szpil że mir a tango ojs fun szolem

Zol dos zajn szolem, nit kejn cholem,

Az Hitler mit zajn Rajch zol di kapores wern glajch – 

Dos wet zajn a tencele far ajch!
Zagrajże mi tango, tylko nie aryjskie

Niech będzie nie aryjskie, nie barbarzyńskie

Żeby wrogowie widzieli, że jeszcze potrafię tańczyć

naprawdę ognisty taniec!

Zagrajże mi tango o pokoju,

Niech będzie pokój, a nie sen

Żeby Hitler z jego Reichem powymierali wszyscy równo - 

To będzie taniec dla was!

Śpiewano także wcześniejsze piosenki, których teksty pasowały do nowej sytuacji, jak choćby nawołującą do walki pieśń Es brent (Pali się) Mordechaja Gebirtiga, o której będzie mowa dalej. Inną piosenką, która została napisana przed wojną, ale w gettach i obozach koncentracyjnych była często śpiewana, była piosenka Wu ahin zol ich gejn (Dokąd mam pójść). Jej słowa, opisujące położenie Żydów stały się w czasie wojny jeszcze bardziej aktualne:
Żyd pędzony i ścigany

niepewny jest dla niego każdy dzień;

jego życie jest ciemną nocą;

jego dążenia, wszystko jest dla niego zakazane.

porzucony, tylko z wrogami, żadnych przyjaciół,

żadnej nadziei, bez pewnego dzisiaj.

Piosenki często bywały reakcją na konkretne wydarzenia. Czasami opisywały je wprost (przykładem może być piosenka Icik Witenberg, która została napisana w getcie wileńskim), albo w jakiś sposób do nich nawiązywały.

Piosenka Riwkele, di szabesdike (Szabasowa Rywka) powstała po tragicznych wydarzeniach w getcie w Białymstoku w Szabat 12 lipca 1942 roku, kiedy Niemcy zastrzelili 5 tys. Żydów. Żony zabitych tego dnia Żydów nazywane były „szabesdike” (szabasowe).

„Szabasowa” Rywka z piosenki nie wie, jaki los spotkał jej Herszele. Pracując w fabryce myśli o nim i zastanawia się, co mogło się z nim stać. Wspomina, że zaginał on w „tamten Szabat”.
Autor piosenki - Pejsach Kaplan był pisarzem, kompozytorem, krytykiem muzycznym. Przed wojną wydawał w Białymstoku żydowski dziennik „Dos naje lebn”. Zginął w 1943 roku w białostockim getcie.

Innym przykładem jest piosenka A jidisz kind (Żydowskie dziecko), autorstwa Chany Chejtin Weinstein. Piosenka została napisana po tym, jak Niemcy wymordowali dzieci w gettach i obozach koncentracyjnych na Litwie w marcu 1943 roku. Część zdołała się ukryć. Niektórym matkom udało się przekazać dzieci znajomym nie-Żydom i w ten sposób ocalić je przed śmiercią. Zdarzało się, że kobiety podrzucały swoje dzieci w pobliżu nie-żydowskich domów w nadziei, że ktoś się nimi zaopiekuje. Takie właśnie pożegnanie matki z dzieckiem pozostawianym przez nią w nie-żydowskim sierocińcu pod opieką obcych ludzi opisane jest w piosence A jidisz kind. Kobieta poucza synka:

Nit kejn jidisz wort, kejn lid,
Wajl du bist nit mer kejn jid.

Żadnego żydowskiego słowa, żadnej pieśni

ponieważ nie jesteś już Żydem.

Chane Chejtin Weinstein została deportowana do obozu koncentracyjnego w Stutthof. Przeżyła wojnę, a po jej zakończeniu zamieszkała w Nowym Jorku.

Piosenka Babi Jar (słowa – Szike Driz, muzyka – Riwa Bojarski) nawiązuje do egzekucji 33771 Żydów w wąwozie Babi Jar leżącym na peryferiach Kijowa w dniach 29,30 września 1941 roku. Wąwóz Babi Jar stał się masowym grobem ponad 100 tys. ofiar, z czego większość stanowili Żydzi.

Odrębną kategorią piosenek żydowskich z okresu wojny stanowią kołysanki. We wszystkich gettach powstawały podobnego typu kołysanki. Nie przypominają one swą tematyką tradycyjnych kołysanek. Nie spełniają podstawowych ich funkcji takich jak ukojenie, nie poruszają tematów charakterystycznych dla kołysanek, takich jak nadzieje, ze dziecko wyrośnie na wielkiego człowieka.

Adresatem kołysanek powstałych w gettach jest najczęściej dziecko – sierota, lub pół-sierota. Dziecku mówi się, że jego matka, ojciec, lub obydwoje rodzice zostali zamordowani, podobny los spotkał rodzeństwo, ich dom spłonął i odtąd będą się nim zajmować obcy ludzie. Uderzający jest kontrast między tragicznym tekstem, a delikatnymi, kojącymi melodiami. 

Zdarzało się czasami, że kołysanki śpiewane były przez żyjących rodziców, a adresowane do martwych dzieci. Jeszaja Szpigl napisał kołysankę Mach cu di ejgelech (Zamknij oczęta) po tym, jak w getcie łódzkim zamordowano jego małą córkę Ewę. 

W piosence Kinderlech klejninke (Malutkie dzieciątka), osoba, która śpiewa kołysankę, mówi adresatom – małym dziewczynkom, zapewne sierotom, że będzie dla nich jak matka, prosi, żeby pozwoliły się przytulić, upleść im warkoczyki i po prostu być z nimi. A dalej wspomina osobistą tragedię:
Miałam dwie dziewczynki, aniołki takie jak wy,

straciłam je w straszny sposób, oj ciężko mi.

Najwięcej piosenek z okresu wojny zostało napisanych w założonych w 1940 roku gettach – w Warszawie, Kownie, Wilnie, Łodzi, Białymstoku, Rydze, Krakowie. Każde z nich miało swoją charakterystykę.
Wspominalam wcześniej o śpiewaniu na ulicach getta. To zjawisko najsilniejsze było chyba w getcie warszawskim. Przed wojną Warszawa była jednym z głównych ośrodków żydowskiej kultury. Wybuch wojny nie przerwał działalności kulturalnej i intelektualnej Żydów warszawskich. Kiedy zostało utworzone getto, w jego obrębie znalazło się kilkuset artystów związanych z rozmaitymi dziedzinami sztuki. Początkowo wszelkie instytucje życia kulturalnego zostały zamknięte. Artyści, którzy stracili źródło utrzymania, musieli szukać różnych sposobów, by zarobić na chleb. Wielu z nich śpiewało lub grało na ulicach i podwórkach getta. Zdarzało się, że występowały na ulicach całe orkiestry lub amatorskie trupy teatralne. 

We wrześniu 1940 roku z inicjatywy Emanuela Ringelbluma utworzono Centralną Komisję Imprezową (CKI), która zajmowała się organizowaniem nieoficjalnych imprez kulturalnych w getcie oraz poszukiwaniem zatrudnienia dla artystów, a także udzielała im zapomóg finansowych.

W 1941 roku cofnięto część zakazów dotyczących kultury i rozrywki w getcie. Wtedy zaczęły powstawać teatry, kabarety, kawiarnie artystyczne. 
Jednym z najbardziej popularnych lokali artystycznych w getcie była kawiarnia „Sztuka”. Występowali tam m.in.: pianista Władysław Szpilman; poeci: Władysław Szlengel i Feliks Fokszański, wokalistki: Wiera Gran oraz Paulina (Pola) Braun. Ta ostatnia sama pisała teksty (w języku polskim) i komponowała muzykę do swoich pieśni. Spośród jej utworów najbardziej popularne były dwa: Curik a hejm oraz Żyd.

Częścią obrazu getta byli również uliczni śpiewacy. Wygłodniali, półnadzy wyśpiewywali na ulicach getta ułożone przez siebie piosenki, a czasami popularne piosenki żydowskie, lub nawet utwory klasyczne, aby tylko wyprosić jałmużnę, zarobić na kawałek chleba.

Tak, jak we wszystkich innych gettach, również w getcie warszawskim dopisywano nowe słowa do wcześniej istniejących popularnych żydowskich piosenek. Śpiewano Tumbalalajke z tekstem:

Wen, wen, wen zingt a jid
wen, wen hingert er git.

Hingert er git – 

Wilt er doch esn –

Zingt er a lid,

Er zol dos fargesn.
Kiedy, kiedy, kiedy Żyd śpiewa?

Kiedy dobrze zgłodnieje.

Jak dobrze zgłodnieje

to chce jeść - 

Śpiewa pieśń,

żeby o tym zapomnieć.

oraz skoczną piosenkę Cziribim cziribom ze słowami:

Przychodzi do Jointu Żyd

ojciec sześciorga dzieci:

„Drogi prezesie, ratuj mnie,

wkrótce umrę z głodu...”

Prezes go wysłuchał,

obiecał „na jutro”

Czy wierzycie mi, czy nie...

Żyd już dzisiaj umarł.

Do najpopularniejszych piosenek śpiewanych przez mieszkańców getta warszawskiego należały: piosenka Wu ahin zol ich gejn (Dokąd mam iść) autorstwa S. Kornajera, z muzyką Oskara Strocka, Mojsze ach Mojsze również Kornajera, mówiąca o biedzie przedwojenna piosenka Mordechaja Gebirtiga Kartofl zup mit szwomen (Zupa ziemniaczana z grzybami), Aj, aj, aj Natana Ecka, Mues iz di beste zach (Pieniądze to najlepsza rzecz) i inne.

Powstawały także nowe piosenki. Nieznany autor napisał piosenkę Szwajg kindele (Milcz dzieciątko), która mówi o wywozach do Treblinki. Początkowo Żydzi nie wiedzieli, w jakim celu są wywożeni. Prowadzeni do wagonów dostawali po trzy kilo chleba i z tym chlebem jechali na śmierć.

W ciężkich czasach powstawały także piosenki obśmiewające wroga, który przez to sprawiał wrażenie mniej groźnego. Piosenka Wos darfn mir wejnen (Po co płakać) nie tylko dodaje otuchy, ale także daje możliwość odreagowania gniewu, nienawiści do Niemców:

Po co płakać, po co przeklinać,

Jeszcze będziemy po Franku mówić kadisz.

Bądźmy weseli, mówmy sobie dowcipy,

Jeszcze będziemy po Hitlerze siedzieć sziwę (żałobę).

Pocieszmy się, zapomnijmy o troskach,

Jeszcze robaki zeżrą Hitlera

Wrogowie, którzy prowadzą nas do Treblinki,

Będą jeszcze zatopieni w ziemi.

Będziemy jeszcze razem ramię w ramię

Z woli Boga tańczyć na niemieckich grobach.

Charakterystyczne jest, że wielu spośród zamkniętych w gettach Żydów nie odwróciło się od swojego Boga. W getcie warszawskim Icchak Kacenelson tłumaczył Tanach na jidysz. Część tego tłumaczenia – psalm 137, był śpiewany przez mieszkańców getta jako pieśń Gejogte, geplogte (Pędzeni, ścigani). 

W śpiewnikach poświęconych muzyce holocaustu można znaleźć także hebrajską pieśń Ani maamin (Wierzę), opartą na jednej z trzynastu zasad wiary Majmonidesa. Pieśń Ani maamin wyraża wiarę w nadejście Mesjasza. Śpiewana była przez warszawskich Żydów w chwili, gdy prowadzono ich na śmierć.

19 kwietnia 1943 roku wybuchło w getcie powstanie zorganizowane przez Żydowską Organizację Bojową (ŻOB). Ber Mark, autor historycznej książki Powstanie w getcie warszawskim, wspomina w kilku miejscach, że w kręgach Żydowskiej Organizacji Bojowej często śpiewano, między innymi Es Brent Gebirtiga, ale także inne pieśni w jidysz, po hebrajsku i po polsku. 
Powstanie w getcie warszawskim znalazło także odbicie w wielu piosenkach m.in. Reuwena Lifszuca – autora zbioru wierszy i poematów napisanych w warszawskim getcie oraz w obozie uchodźców w Monachium. Jego pieśni skupiają się na losie dzieci, w getcie i podczas powstania. 

Piosenka Motele fun warszewer geto (Motele z warszawskiego getta) opowiada o dzielnym chłopcu, synu krawca, który każdego ranka wykradał się poza mury getta, by tam zarabiać na chleb, a gdy wybuchło powstanie dzielny Motl pomagał budować barykady i walczył jak dorosły, w końcu padł w walce nie dożywając swej bar-micwy. 

Bohater innej piosenki Lifszuca – Der hojfzinger fun warszewer geto (Śpiewak uliczny z warszawskiego getta) próbuje zarobić na życie grając na katarynce. Stracił rodziców i trzy siostrzyczki („poszli z dymem i płomieniami”) i nie ma nic więcej do stracenia, więc gra odważnie, mając świadomość, że jutro może zostać wywieziony razem z innymi do Treblinki i zostanie z nich tylko góra popiołu. Dlatego kataryniarz nawołuje mieszkańców getta:

Oj, Żydzi, bierzcie miotacze

I chodźcie, skończmy z tym!

(...) Bo od pójścia do Treblinki

lepsza jest śmierć w walce.
W 1944 roku w pierwszą rocznicę powstania w getcie warszawskim poeta – partyzant z getta wileńskiego Szmerke Kaczergiński napisał w lesie piosenkę Warsze (Warszawa), w której najczęściej powtarzającym się słowem jest słowo „nekome” – zemsta. Kaczergiński żąda zemsty za wszystkie dzieci, za ojców i za matki, które zginęły podczas walki w getcie. Śnieg pada, ale ziemia nie staje się biała, ponieważ wrze na niej krew walecznych Żydów także domagająca się zemsty. Poeta zapewnia ofiary, że nigdy nie zostaną zapomniane.

Getto wileńskie było miejscem, gdzie w czasie wojny powstało najwiecej pieśni nawołujących do walki. To tam właśnie idea czynnego oporu miała swój początek. 31 XII 1941 Aba Kowner – jeden z aktywistów syjonistycznego ruchu He-Chaluc powiedział w na spotkaniu grupy: „Hitler zamierza zabić wszystkich Żydów w Europie. […] Żydzi litewscy są pierwszymi z kolei. Nie idźmy jak barany do rzeźni. Może jesteśmy słabi i bezbronni, ale jedyną odpowiedzią na poczynania wroga jest opór”. Był to pierwszy tego typu manifest wzywający Żydów do walki. W styczniu 1942 powołano w Winie FPO (Farejnikte Partizanen Organizacje – Zjednoczona Organizacja Partyzancka). 
Z wileńską grupą FPO związało się wielu poetów, członków istniejącej tam przed wojną grupy literackiej Jung Wilne, którzy w czasie wojny nie przestali pisać. Wśród poetów – partyzantów byli: Abraham Suckewer, Szmerke Kaczerginski, Hirsz Glik, i wielu innych. Przelewali oni na papier swoje waleczne nastroje, potem ktoś inny pisał do tego melodię, lub po prostu wykorzystywano melodie istniejących już piosenek i w ten sposób Wilno stało się miejscem, gdzie w czasie wojny napisano najwięcej żydowskich piosenek partyzanckich i bojowych. Ważnym miejscem spotkań FPO była biblioteka. Tam nie tylko planowano akcje, uczono posługiwania się bronią, ale także dużo śpiewano - pieśni partyzanckie, pieśni getta, w większości pochodzące z przedstawień teatralnych oraz stare, ludowe piosenki żydowskie. 

W getcie istniał też klub młodzieży i dzieci, którego celem było kształcenie, działalność kulturalna, podtrzymywanie tradycji. Do nauczycieli należeli m.in. Szmerke Kaczergiński i Abraham Suckewer. Wielu członków klubu związanych było z FPO, co było powodem rozwiązania go w lipcu 1943 roku. Również i tam śpiewano piosenki bojowe. Słowa hymnu zatytułowanego Jugnt Himen (Hymn młodzieży) napisał Szmerke Kaczergiński. Muzykę skomponowała Bajse Rubin. Pieśń ta była śpiewana przez chór na początku każdego spotkania klubu, słuchacze wstawali.

Kaczergiński napisał wiele pieśni partyzanckich. Jeszcze przebywając w getcie, był aktywnym członkiem FPO, a we wrześniu 1943 roku udało mu się uciec do lasów, gdzie brał udział w walkach partyzanckich. W piosence Jid du partizaner (Żydzie - partyzancie) nawołuje do opuszczenia więziennych murów getta, zamiany kajdan na broń. Żydzi nie są ostatnimi Mohikanami, choć nie jest ich wielu, to dzięki swej determinacji mogą stać się niebezpiecznym, nieoczekiwanym wrogiem. 

W pieśni Partizanen marsz (Marsz partyzantów), napisanej dla FPO, poeta wzywa jej członków do walki. W refrenie słyszymy hej FPO mir zajnen do -  Hej FPO, jesteśmy tu! Choć droga jest ciężka, a walka niełatwa, pomaga w niej nadzieja na zemstę za krew najbliższych.
Wśród takich pieśni największą sławę zdobyła pieśń Hirsza Glika Zog nit kejn mol az du gejst dem lectn weg (Nie mów nigdy, że idziesz ostatnią drogą). Żadna inna pieśń napisana w getcie nie rozprzestrzeniła się z taką prędkością po wszystkich innych gettach i obozach jak pieśń Glika, śpiewana do wcześniej istniejącej melodii radzieckiego kompozytora Dimitrija Pokrasa. „Nie mów nigdy, że idziesz ostatnią drogą” – już sam tytuł brzmi optymistycznie. Słowa pieśni, napisane z dużym patosem, stały się symbolem heroicznego oporu Żydów w lasach, w gettach i w obozach. Kaczergiński we wstępie do swojej kolekcji piosenek Dos gezang fun wilner geto (Paryż, 1947) napisał:

„W chwilach, gdy zdawało się, że pozostała tylko śmierć – budziły się w naszych duszach słowa naszego młodego poety Hirsza Glika ‘Nie mów nigdy, że idziesz ostatnią drogą’. Śpiewaliśmy tę pieśń, która jednoczyła nasze dusze, podnosiła nas na duchu, umacniała naszą wolę i determinację".

4 stycznia 1943 roku, w rocznicę założenia F.P.O. postanowiono uczynić tę pieśń hymnem partyzantów. Pieśń Zog nit kejn mol... została po wojnie przetłumaczona na wiele języków i znana jest do dziś we wszystkich miejscach na świecie, gdzie mieszkają Żydzi.
W getcie wileńskim, podobnie jak w innych gettach powstało wiele parafraz popularnych piosenek, z tekstami dostosowanymi do nowych okoliczności. Do melodii znanej piosenki Bubliczki Szmerke Kaczergiński napisał nowy tekst mówiący o dzieciach z getta, które co dzień rano mieszały się z tłumami robotników wychodzących przez bramy getta i dzięki temu przedostawały się do miasta. Dzieci wynosiły z getta co tylko się dało i poza murami sprzedawały swe towary lub wymieniały je na pożywienie. Ta nowa piosenka nosi tytuł Kojft geto bejgelech (Kupujcie bajgle z getta).
Kaczergiński jest także autorem słów wspomnianej wcześniej piosenki Fun der arbet, śpiewanej na melodię Ojfn pripeczik.
Bardzo wiele piosenek z getta wileńskiego powstało w działającym tam w latach 1942-43 teatrze. Gdy w grudniu 1941 roku masowe egzekucje w Ponarach zostały wstrzymane na prawie 18 miesięcy, mieszkańcy getta odetchnęli z ulgą i zaczęli powracać do aktywności kulturalnej. Wtedy właśnie powstał pomysł założenia w getcie teatru. Spotkał się on jednak ze zdecydowanym protestem ortodoksyjnych Żydów oraz członków BUND-u, którzy sprzeciwiali się organizowaniu teatru w cieniu Ponarów. Pomimo ich hasła: „Żadnych przedstawień na cmentarzu” grupa artystów rozpoczęła przygotowania do pierwszego spektaklu, który odbył się 18 stycznia 1942 roku. Przedstawienie zakończyło się dużym sukcesem. Później grano w teatrze różnego rodzaju sztuki – od tragedii do musicalu. W czasie jednego roku jego istnienia wystawiono tam 111 przedstawień. Oprócz tego odbywały się tam koncerty symfoniczne i estradowe, wystawy, wykłady. Bilety zwykle były wyprzedawane kilka tygodni wcześniej.
Autorami większości tekstów byli Kasriel Brojdo i Lejb Rozental, dla teatru pisali także Szmerke Kaczerginski i Abraham Suckewer. Muzykę do większości pieśni skomponowali Mojsze Weksler i Abraham Brudno.
Wśród tych pieśni są zarówno pieśni ponure, wyrażające smutek, poczucie niesprawiedliwości, tęsknotę za wolnością, jak i takie, z których wybrzmiewa optymizm i wiara w przetrwanie narodu żydowskiego. Podobna w nastroju do pieśni Zog nit kejnmol jest piosenka Kasriela Brojdo Es szlogt di szo (Godzina bije), a także piosenka Rozentala Mir lebn ejbik (Żyjemy wiecznie). 
Jedna z najpiękniejszych pieśni getta wileńskiego została skomponowana przez 11 letniego chłopca - Alka Wolkowiskiego. W grudniu 1942 roku odbył się w getcie konkurs muzyczny. Jednym z nagrodzonych utworów była kompozycja Alka Wolkowiskiego z tekstem napisanym przez jego ojca dra Noacha Wolkowiskiego w języku polskim. Polska wersja piosenki składała się z jednej zwrotki. Szmerke Kaczergiński przetłumaczył ją na jidysz i dopisał dalszą część. Piosenka Sztiler sztiler była pierwszy raz śpiewana w teatrze w 1943 roku Jednak trzeba było dokonać pewnych zmian w tekście. Zamiast S’firn wegn cu Ponar cu (Drogi prowadzą do Ponar), śpiewano wówczas S’firn wegn ict ahincu (Drogi prowadzą teraz tam).
W sierpniu 1943 roku teatr żydowski w getcie wileńskim został zlikwidowany, a większość jego artystów została zabita. Trzy tygodnie później (23 września 1943 r.) zlikwidowane zostało getto.

Kolejnym miejscem wartym opisania jest Kraków. Niewiele zachowało się tekstów literackich czy pieśni z krakowskiego getta, jednak ważne jest to miejsce ze względu na jednego przedstawiciela – ludowego poetę Mordechaja Gebirtiga, który przed wojną był  jednym z najpopularniejszych autorów piosenek żydowskich. 
Gebirtig urodził się w 1877 roku. Pochodził z ubogiej rodziny, nie miał szans na zdobycie starannego wykształcenia. Uczył się w chederze, a następnie, w wieku 14 lat został oddany do terminu do stolarza. Pomimo braku wykształcenia Gebirtig brał udział w zebraniach koła intelektualistów żydowskich, pisał wiersze, komponował melodie, występował na scenie jako aktor w amatorskiej trupie teatru żydowskiego w Krakowie. Do wybuchu drugiej wojny światowej zostały wydane dwa tomiki z wierszami i piosenkami Gebirtiga. Niektóre z nich stały się w krótkim czasie popularne w całym żydowskim świecie, nawet w Ameryce.
Omawiając wojenne utwory Gebirtiga trzeba zacząć od pieśni Es brent (albo Undzer sztetl brent), która wprawdzie została napisana przed wojną, pod wrażeniem antyżydowskiego pogromu w Przytyku, ale w okresie holocaustu była jednym z najpopularniejszych motywów śpiewanych przez Żydów w wielu gettach i obozach koncentracyjnych. Młodzież z Żydowskiej Organizacji Bojowej w getcie krakowskim przyjęła ją jako swoją pieśń sztandarową. Opis płonącego miasteczka oraz nawoływanie do czynnego oporu idealnie odzwierciedlały sytuację i nastroje mieszkańców getta.


A wy tylko stoicie i patrzycie ot tak,


Z założonymi rękami...

pisze poeta, a w ostatniej zwrotce nawołuje:

Jeśli to miasto jest wam drogie


Bierzcie wiadra, ugaście ten ogień


Ugaście go swoją własną krwią

Pokażcie, że potraficie!

Warto także zwrócić uwagę na muzyczną stronę pieśni, gdyż jej melodia, równie mocno jak tekst, obrazuje dramatyzm sytuacji. Pierwsze tony (kwarta czysta) do tekstu „s’bre-ent!”, albo „es-bernt!” (Pali się!), naśladują sygnał krakowskiej straży pożarnej. Tekst dalszej części zwrotki opisuje szalejący ogień, płomienie pochłaniające wszystko, co napotkają po drodze, pojawia się groźba, że wkrótce „nasze miasto razem z nami spłonie na popiół”. Taka też jest melodia. Już od pierwszych dźwięków wprowadza niepokój. Przez cały czas trwania zwrotki napięcie narasta i w końcu „eksploduje” w ostatniej nucie. Tu następuje gwałtowne urwanie, pauza. Refren jest zupełnie inny. Słowa mówią: „A wy tylko stoicie i patrzycie z założonymi rękami”. Metrum jest dwa razy wolniejsze, melodia stateczna, doskonale obrazująca bezsilność i bezczynność.

Z lat 1939-1942 znanych jest 16 utworów Mordechaja. Pieśni te odzwierciedlają to, co się dzieje dookoła, pogarszającą się sytuację Żydów, a także osobiste przeżycia jego i rodziny.

W 1939 roku Niemcy pozamykali żydowskie domy modlitwy. 25 listopada Gebirtig napisał Erew jom kipur (Wieczór Jom Kipur). Był to pierwszy jego tekst z okresu wojny. Choć wcześniej Gebirtig nie był religijny, tutaj rozpacza nad tym, że w tak wielkie i ważne święto Żydzi muszą modlić się w ukryciu. Porównuje ich sytuację do położenia maranów – żydów, którzy podczas prześladowań w XV wiecznej Hiszpanii musieli pozornie przyjąć chrzest, jednak w sercach pozostali żydami i potajemnie kultywowali swoją wiarę. Fakt, że „bożnice stoją pozamykane jak więzienia, na ich bramach kłódki jak kajdany”, a wewnątrz ławki świecą pustkami, nazywa wstydem i hańbą, jaka nie zdarzyła się od kilkuset lat.
W grudniu napisał kolejny wiersz Szifreles portret (Portret Szifrele). Wyraża w nim nadzieję, że ta wojna nie potrwa już długo, wkrótce nastanie pokój.

Następny wiersz S’tut wej (To boli) został napisany w lutym 1940 roku. Wtedy Żydzi musieli już nosić na ramieniu opaskę z gwiazdą Dawida. Jednak nie przeciwko hitlerowcom kieruje Gebirtig swe zarzuty. Boli go to, że Polacy, którzy tak samo jak Żydzi zostali pozbawieni wolności i okradzeni ze swego narodowego honoru, śmieją się widząc na ulicy wspólny wróg drwi z Żydów, bije i maltretuje starców obcina Żydom brody. Poeta zaznacza, że Polacy, podobnie jak Niemcy, taką postawą poniżają przede wszystkim siebie samych.
iz dos niszt a szand an ejbik far zej

Iz dos niszt alejn in ponem zich a szpaj?

czy nie jest to hańbą dla nich na wieki,


czy to nie tak, jakby sami sobie pluli w twarz?

W nieco bardziej optymistycznym, ale zarazem ironicznym tonie napisał Gebirtig kolejną swą piosenkę Minutn fun bitochn (Minuty nadziei). Melodia jest wesoła, skoczna.

Poeta zwraca się w formie apelu do całej społeczności żydowskiej. Po raz pierwszy zrobił to w 1938 roku w pieśni Es brent zwracając się do Żydów „bracia”. Wtedy nawoływał, by Żydzi nie poddawali się biernie wszystkiemu, co chcą z nimi zrobić wrogowie. Teraz pisze, by dodać swym braciom otuchy. Hitlera porównuje do Hamana z księgi Estery, jest przekonany, że tak jak Haman skończył marnie, tak i Hitlera czeka szybki koniec.

Trzy tygodnie później optymizm Gebirtiga wygasł całkowicie. Spowodowane to było koniecznością opuszczenia domu i przeprowadzenia się do Łagiewnik (grudzień 1940 roku). Wtedy powstał wiersz Blajb gezunt mir Kroke (Żegnaj mi Krakowie). Mordechaj liczy się z tym, że może już nigdy nie wrócić do domu, gdyż pisze:

Ch’ze zich efszer hajnt

S’lecte mol mit alc wos lib iz mir
Dziś być może widzę 

po raz ostatni wszystko to, co jest mi drogie.
Kraków nazywa świętą ziemią, ponieważ tam pochowani są rodzice. Pisze jak bardzo ciężko jest mu rozstać się z ich grobami i wyraża żal, że nie jest mu pisane spocząć kiedyś obok nich. 


Nastrój przygnębienia utrzymał się do połowy 1941 roku. Gebirtig daje mu wyraz w dwóch pierwszych wierszach napisanych w Łagiewnikach. Pierwszy z nich, Ich hob szojn lang (Już dawno), powstał w styczniu 1941 roku. W tym czasie częste były łapanki i wywozy do obozów koncentracyjnych. Zdarzało się, że ludzie znikali bez śladu, ich rodziny nie miały żadnych wiadomości o losach najbliższych. Poeta obserwuje te ludzkie dramaty i opisuje je w swych utworach. W pieśni Ich hob szojn lang ukazuje rozpacz, której wokół pełno:

Płacze matka, wypłakuje oczy


za swym synem, jedynakiem,


nosi przy sobie w woreczku


garstkę jego prochów.


Płacze kobieta, młoda kobieta


siwa i postarzała od zmartwień.


Zabrano jej męża


i zaginął po nim ślad.


Płaczą pola, płacze las


po każdym człowieku, który padł.


Jeden płacz na całym świecie...


Drugim utworem napisanym w Łagiewnikach była piosenka Gehat hob ich a hejm (Miałem dom). Zwrotki opisują mały, ubogi domek, który zawsze był pełen śpiewu oraz spokojne życie, jakie w nim wiódł poeta przez długie lata, mając wokół siebie wielu dobrych przyjaciół. Te sielankowe obrazy przeplatane są pełnymi rozgoryczenia opisami tego, co stało się z domem.


Maj ponownie nastraja Gebirtiga optymistycznie. „Wiosna – zapowiedź wolności” – pisze w wierszu A  zuniker sztral (Promień słońca). Wierzy, że:

Wkrótce szybko przyjdzie (...)


długo oczekiwane zbawienie (...)


świat stanie się jasny i wolny – 


dla wszystkich! Także dla was Żydzi.


W drugiej połowie 1941 roku wieści o walkach Armii Czerwonej obudziły w  Żydach nadzieje i wiarę w zwycięstwo. Ta wiara znalazła odzwierciedlenie w dalszych pieśniach Gebirtiga, w których było coraz więcej siły i pewności. Majn cholem (Mój sen) wiąże się w poetyckich fantazjach Gebirtiga z zapowiedzią końca Adolfa Hitlera i jego nienawistnego reżimu. To samo uczucie wyśpiewuje Gebirtig we wcześniejszej pieśni Minutn fun bitochn. Tym razem jednak intensywniej daje wyraz swej nienawiści i pragnieniu zemsty. Przedstawia obraz nagiego, upodlonego Hitlera, zakutego w kajdany. Mężczyźni, kobiety i dzieci – wszyscy, którzy przechodzą obok klatki, w której się znajduje, plują na niego. Wokół panuje radość, ludzie tańczą na ulicach, cieszą się, że nastał już pokój. Jednak najbardziej ze wszystkich cieszą się Żydzi, ten dzień jest największym świętem właśnie dla nich.

W getcie warszawskim, w getcie krakowskim, a także i w Łagiewnikach słyszano o pierwszej wielkiej porażce armii niemieckiej na przedpolach Moskwy jesienią 1941 roku. W Gebirtigu, który związany był z podziemnym ruchem, wywołało to od razu optymizm. W październiku w wierszu Glokn klang (Dźwięk dzwonów) pisze:


Niedługo już, niedługo


będzie szalał diabeł,


dzięki któremu


świat stoi w płomieniach


glink-glank, glink-glank


Niedługo już, niedługo


przyjdzie jego klęska.
W kołach podziemnych, także wśród Żydów czuło się już bliski koniec wojny. Poeta wyraża swe waleczne uczucia w pieśni napisanej 15 stycznia 1942 roku o charakterystycznym tytule A tog fun nekome (Dzień zemsty). Domaga się zemsty za wszystkie matki, sieroty, wdowy, za krew milionów ofiar krzyczących spod ziemi.

Od wiosny 1942 roku do fatalnego 4 czerwca tego samego roku Gebirtig znajduje się znów w Krakowie – ale nie na wolności, tylko w krakowskim getcie. Jest to ostatni okres jego życia i twórczości. Ciemne, niespokojne życie w getcie, życie w cieniu śmierci odbiło się mocno na starym już, zniszczonym fizycznie poecie. 

Ta wiosna nie kojarzy się już z zapowiedzią wolności. W maju pisze wiersz Undzer friling (Nasza wiosna).


Wiosna na drzewach, w polu i w lesie


Ale tu, w getcie jest jesiennie i zimno (...)


Na zewnątrz wiosna, pola już zasiane.


Tu, wokół nas, rozciąga się rozpacz,


tu, wokół nas, stoją mury


jak w więzieniu nocą.


Wiosna – już wiosna. Wkrótce przyjdzie maj


ale w powietrzu czuje się proch i ołów.


Wiersz In geto (W getcie) napisany został w nastroju strachu i grozy. Ciągną się godziny cięższe od ołowiu, minuty pełne są przerażenia. Podczas bezsennych nocy mieszkańcy getta zastanawiają się kto następny będzie ofiarą, serce drży, gdy głodna mysz gryzie kawałek papieru.

Ironiczny ton przybiera Gebirtig w utworze S’iz gut (Jest dobrze). W ostatniej zwrotce znowu przepowiada niedługi koniec hitleryzmu.

Ostatnim utworem napisanym przez Mordechaja Gebirtiga jest całkowicie pozbawiony nadziei wiersz Minutn fun jejusz (Minuty rozpaczy). 

Wos wet fun undz wern, wos wet mit undz zajn?

Co się z nami stanie, co z nami będzie?

pyta poeta, a potem woła:

Niszto mer kejn jojszer, niszto mer kejn got!
Nie ma już sprawiedliwości, nie ma już Boga!

Dzień przed swoją tragiczną śmiercią w czasie deportacji Żydów z krakowskiego getta do obozu śmierci w Bełżcu (4.06.1942 r.), Gebirtig przekazał swojej córce Loli dwie teczki, które zawierały wszystkie jego rękopisy. Dzięki Loli trafiły one do Julii i Hanki Hofman, córek przyjaciela Gebirtiga, muzyka Juliusza Hofmana. W domu Hofmanów zostały one przechowane aż do końca wojny, potem trafiły do archiwum „Moreszet” w Izraelu. 

Piosenki związane z holocaustem powstawały także po wojnie. Josef Papiernikow napisał słowa piosenki Unter di pojlisze grininke bejmelech (Pod polskimi zielonymi drzewkami) nawiązując do wiersza Chaima Bialika:


Unter di grininke bejmelech


Szpiln zich mojszelech, szlojmelech.
Pod zielonymi drzewkami

bawią się Moszki, Szlojmki.
W piosence Papiernikowa słowa mówią:


Unter di pojlisze grininke bejmelech


Szpiln zich mer nit kejn mojszelech, szlojmelech (…)


S’trojern acind di pojlisze bejmelech.

Tojt zajnen jidisze hejmen un hejmelech,

Tojt zajnen geselech, chorew di hajzelech – 

Wu es farsztekn kinder, wi majzelech.
Pod polskimi zielonymi drzewkami 

nie bawią się już żadne Moszki, Szlojmki (...)

Smutne są teraz polskie drzewka.

Martwe są żydowskie domy i domki,

Martwe są uliczki, zniszczone chatki - 

Gdzie skryły się dzieci, jak myszki.

Muzykę do tej piosenki napisał Israel Alter – kantor, kompozytor i wykładowca kantoralnej muzyki w Hebrew Union College w Nowym Jorku. 

Zysman Segałowicz napisał po wojnie Kadisz dla uczczenia pamięci ofiar spośród polskich Żydów. Muzykę do tej pieśni napisał Ben Jomen – żyjący w Ameryce żydowski kompozytor.

Piosenka Am jisroel chaj (Izrael żyje) została napisana po wojnie i śpiewana była w obozach uchodźców w Europie. Autorem słów jest Mosze Knapheis, a kompozytorem Saul Berezowski. Am jisroel chaj wyraża wolę tych, którzy przetrwali budowania dla siebie nowego życia.

